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NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Pionier pojedynczy 8 ha le rzy . 
Nuhhjt poniedziałkowy 4 haierzo.
Wychodzi codziennie o g. 8 ran a  
a w poniedziałki i dni poświ§.te- 

ozne o godz. 10 rano.
Do nabycia: W adminiatracyi, ul. 
Braoka 1. 15, oraz w? wszystkich 

biurach dzienników.
Maty reklamacyjna niaopiaozęto- 

wane nio podlegają opłaci o,
kdraa na telegramy: Naprzód- 

Kraków .

f j a a a i .r a t a  wynoai: W K r a k o w i #  (bez odaylki): mieaięeznie 1 korona 60.hal., 
fym elnóa 4 kar. 09 k., roosnie 18 ker. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca aię 
W | — ia 19 kaL — W A u a t r y i :  aieaiaein ie 2 ker., kwartalnie 6 kor., roosnie 
JJ koc — W l i i m i t e h :  kwartalni* T marek. — W innych krajach kwartalnie 

feeeww. — Im  kiidn im ianf adraai dopłaca a lf 40 kal. — Dla robotników w Kra­
kowie i  Podgórzu t y g o d n i o w a  prenum erata 40 hal.

O g to iie s la  (inaeraty) przyjmuje kdm iniatraoya za opłaty od miejaea w ie rn a  jedno- 
«*paltowego drobnym drukiem (petitem) sa pierwszy raz po 20 halerze, naatepny po 
10 halerzy. — „N adesłane4* od miejsca wiersza drukiem potitowym po 40 halerzy za 
kaidy raz. —• Z ałączn ik i (prospekty i. t .  d .) przyjmuje się za eeug 2 kor. za 100 
egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. sa 100 egzemplarzy dla miejseowyoh prenu­

meratorów. — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłaó.

Z dnia.
Kraków, 9 października.

Świętoszki.
W  komedyi Aleksandra Mańkow­

skiego „Jadzia", wystawionej świeżo 
W teatrze krakowskim, stara, ograni­
czona szlachcianka wiejska usiłuje 
sprzedać swą córką zgrzybiałemu, ale 
bogatemu starcowi, a gdy ta nie chce 
sif sprostytuować, woła matka w świę­
tem oburzeniu:

— Nie boisz się Boga?! Na tam­
tym świecie za to odpow iesz!

Jak wiernie jest teu obrazek uchwy­
cony z ży c ia ! W  naszem społeczeń­
stwie stało się rzeczą zupełnie natu­
ralną, codzienną, używanie religii w  
tym samym celu, w którym się niań­
ki posługują wobec dzieci bajkami o 
strachach i o kominiarzu. I to we 
Wszystkich dziedzinach, zarówno w  ży­
ciu prywatnem jak i w społecznem, 
w literaturze i sztuce, jak i w  poli­
tyce. Zawsze wobec „niesfornych", 
Wobec „warchołów", wobec ludzi, 
Wprowadzających nową ideę lub w y ­
stępujących przeciw temu, co jest, re- 
iigia odgrywa z reguły rolę... „komi­
niarza".

Ilekroć ktoś protestuje przeciwko 
jakiejś krzywdzie lub potworności na 
tym świecie, zawsze usłyszy „z góry" 
g ło s :

— Nie boisz się Boga?! Na tam­
tym świecie za to odpowiosz!

Tak ich wychowano, tych „urodzo­
nych" przywódców narodu, tak w y­
chowano mieszczaństwo, tak wycho­
wano chłopa. W szystkich przyzwy­
czajono religię uważać za wygodny  
płaszczyk, którym można wszystko po­
kryć. Najwięksi korupeyoiuśoi w kra­
ju starają się więc być najpobożniej- 
szymi. Taki np. prezydent m. Lwowa 
M a ł a c h o w s k i  wyspowiadał się, o 
głosił to w dziennikach i uważa się 
już za oczyszczonego, za niewinnego 
jak nowonarodzone dziecię. Kontnsz 
pokrył wszystkie brudy, a woń mirry 
przygłuszyła smród korupcji m agi­
strackiej kliki... P. Małachowski uwa­
ża się już za zupełnie czystego, za 
godnego przewodzić w pJutyee. On, 
Godzimir Małachowski, zwołuje na 12 
b. m. klub lew icy sejmowej na posie­
dzenie do lwowskiego ratusza. Czyż 
nie ma do tego moralnego prawa ? 
W szak się wyspowiadał!

O uczciwość w Galicyi nikt nie 
pyta. W ystarczy być pobożnym...

Socyalna demokracya w Szwajcaryi
Zurych, 7 paźdsiernika.

Rozwój demokracji, trwałe jej pod­
stawy w ustroju społecznym Szwaj­
caryi —  były ważną przeszkodą w u- 
tworzeniu się tamże socyalnej demo- 
kracyi, odrębnej partyi, stojącej na 
gruncie walki klasowej. Powoli, dzię­
ki wzrastającemu uprzemysłowieniu 
kraju, dzięki ujawnianiu się różnic 
klasowych, zdobywała partya ta grunt 
wśród klasy robotniczej, uwalniając 
się jednocześnie z pod wpływu partyi 
liberalnych, z któremi dotąd szła ręka 
w rękę. Robotnicy byli wprawdzie 
utworzyli już w rokn 1838, wraz z 
innymi żywiołami demokratycznymi, 
stowarzyszenie patryotyczae „Grutli", 
mająca charakter społeozno-reforma- 
torski, bez jakiegokolwiek rewolucyj­
nego zabarwienia; stowarzyszenie to 
jednakże nie wchodziło w skład par­
tyi. W gruncie rzeczy było ono, obok 
„Związku robotniczego", powstałego 
później, najważniejszą realną podstawą, 
na której działalność partyi oprzeć 
się mogła.

W latach 70 tych powstaje tedy 
myśl ugruntowania partyi socyalno- 
demokratycznej na obu tyoh stowa-

Towarzysze i Towarzyszki! Podpisujcie petycye za ubezpieczeniem 
starców, kalek, wdów i sierot robotniczych!

EMIL ZOLA.

P O W I E Ś Ć .
108) -------

— Słuchaj, mój przyjacielu, jeźli pozwo­
lisz upaść Crecherie, sam upadniesz. Dzieło 
,las?e, to nasze żyeie, trzeba je wypełnić 
*o końca.

Łukasz zerwał się, jakby odrodzony, 
8 całą Bwą dawną energią, której szukał 
i która wracała ran awsze, w chwilach 
Wyczerpania, u tego słabowitego człowieka, 
^ którego ciele mieszkała taka potęga 
*i&ry.

—- Masz słuszność —  zawołał. — By- 
tchórzem, wstydzę się moich zwątpień, 

8a<szęście ludzkie w niezmordowanej pracy, 
°»° to wzniesie nasze miasto... Ale te pie­
r d z ę , te nieszczęsne pieniądze, które je- 
•aose zaryzykować trzeba...

— Będziesz je miał — odrzekł Jordan 
spokojnie, wyczerpawszy w wybuchu cały 
swój zapał. — Będziemy oszczędni, wszy­
stko się ułoży. Potrzeba nam przecie tak 
niewiele: mleka, jaj, owoców... Byle wy­
datki mego laboratoryum były pokryte...

—  Mój przyjacielu I — wykrzyknął Łu­
kasz, wyciągając doń ręce z głębokiem 
wzruszeniem. — Ale czy wolno nam mi­
nować twą siostrę?

— Prawda, zapomnieliśmy o Soeureeie.
Zwrócili się kn niej. Płakała. Twarz u- 

kryła w dłoniach, a dnie łzy staczały się 
po jej licach, wyciśnięte serdecznym bókm 
rozpaczy. I ona była wzruszoną do głębi 
słowami brata. Tak, powinność pracy, ab- 
negacya w obliczu dzieła, to było życie, 
pojęte lojalnie kn harmonii ogólnej. Z wra­
cającą odwagą swej dobrej, prostej, pod­
niosłej duszy, ncznła, że uważałaby się za 
złą i słabą, gdyby aż do poświęcenia nie 
podporządkowała się cała dziełu.

Podniósłszy się, ucałowała brata i sze­
pnęła doń cieho:

— Dziękuję ci. Uzdrowiłeś mnie, po­
święcę się.

Łnkasz tymczasem, ogarnięty świeżą żą­
dzą czyon, wyjrzawszy oknem na Creche­
rie, wykrzyknął:

— Ależ im brak miłości! Gdyby ko­
chali, świat cały odmieniłby postać.

Wówczas Soeuretta, zbliżywszy się doń, 
z ostatnim dreszczem swego zbolałego serca 
wyrzekła:

— Kochać zaś trzeba, nie żądając wza­
jemności, bo dzieło tylko z miłości dla dru­
gich powstać może.

Po tych słowach oddania się, dla samej 
rozkoszy oddania, wszyscy troją r-jednoczeui 
uczuciem braterstwa, zapatrzyli się w mil­
czeniu w to powstające miasto sprawiedli­
wości i szczęścia, które miłość rozszerzyć 
miała w nieskończoną dal.
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rzyfjzaniach i. w tym  celu powstaje 
akcya w kierunku organicznego po­
łączenia obu, akcya, której ostateczny  
pomyślny rezultat widzimy na odby­
tym dnia 28 z. m. zjeździe w Solu- 
rife. Zdarzenie wielkiej wagi w życiu  
policycznem Szwajcaryi — oznacza 
bowiem zjednoczenie wszystkich sił 
socyalistycznych i powstanie jednoli­
tej partyi politycznej, przedstawiciel­
ki klasowych interesów warstw pra­
cujących.

Starania podciągnięcia stowarzysze­
nia „Grut!i" pod sztandar sooyalno- 
demokratyezny spotykały się z sil 
nym oporem czynników mieszczańsko- 
radykalnyeh w stowarzyszeniu. Myśl 
zaś połączenia trwała nieprzerwanie 
wśród partyi, stąd też wychodziła za­
wsze inicjatyw a.

Kongres robotniczy w r. 1877 oma­
wia kwestyę organizacyi partyi, którą 
chce oprzeć o „Związek robotniczy14 i 
stowarzyszenie „Ghutli“. Program u- 
tworzyć miały delegacye obu organi­
zacji, Na podstawie tego programu 
miały komitety centralne stowarzysze­
nia „Griitli" i „Związku* komunikować 
się przez delegatów, którzy tworzą 
wspólną komisyę, działającą w imie­
niu partyi socjalno demokratycznej. 
Sekoye obu stowarzyszeń w poszcze­
gólnych kantonach mają tworzyć 
wspólne związki okręgowe i kautonal- 
ne w celu wspólnej ak cji w kierunku 
społeozuo-polityczuym. Program ten  
jednak przyjętym nie został, stow a­
rzyszenie „Griitli" zgadza się na 
wspólną akcyę, chce pomocną ręką 
służyć partyi, lecz pragnie zachować 
odrębność swej organizacyi i dlatego 
odrzuca plan połączenia się ze „Związ ­
kiem*.

W roku 1880 przetwarza się „Zwią­
zek robotniczy “ w  organizaeyę zawo­
dową (w dzisiejszy Związek stowarzy-

szr-ń zawodowych) na zasadach so- 
cyalno demokratycznych. W  tym cza­
sie przeważają w „Griitli" tendeneye 
antysocjalistyczne, myśl więc przyłą­
czenia do partyi leży znowu odłogiem. 
Stan ten trwa do roku 1888, kiedy 
to powstaje w Bernie znowu odrę­
bna, niezależna od Związku zawodo­
wego, partya polityczna socyalno-de­
mokratyczna. Wraz z jej powstaniem  
zjawia się znowu projekt przyłączenia 
„Griifcii" do partyi Krokiem naprzód 
w tym kierunku była zmiana statu­
tów stowarzyszenia „Grutli", przy­
jęta na zjeździe tegoż w roku 1892 
Paragraf 1 nowego programu brzmi 
odtąd: „ Griitli" jest stowarzyszaniem  
szwajcarskiecn; celem jego jest praca 
nad rozwojem kraju społecznym i po­
litycznym w d u c h u  s o c y a l n o -  
d e m o k r a t y c z n y m * .  Statuty zo ­
stają przyjęte ogromną większością 
głosów. Tak więc stowarzyszenie sta­
nęło ostatecznie na gruncie soeyalao- 
demokratyczaym, a odtąd zlanie się 
z partyą był )  tylko kwestyą czasu.

Na zjeździe paityi w Bazylei 1898 
przychodzi pod obrady nowo opraco­
wany statut organizacyjny, na mocy 
którego do partyi należeć mają wszy­
stkie na gruncie sooyalno demokraty 
oznym stojące związki i stowarzyszenia 
robotnicze w Szwajcaryi. Związek za­
rodowy nie przyjął udziału w uorga- 

nizowaniu się partyi, natomiast uchwa­
lił w następnym roku zupełną neu­
tralizację związków zawodowych i 
przestał byćv od£ąd czynnikiem poli­
tycznym. Go zaś do stowarzyszenia 
„Griitli*, to zjazd delegatów w 1899 
r. w Bernie uchwalił, co następuje:

„Projekt ukonstytuowania się par­
tyi socyalno-demokratyczoej w Szwaj­
caryi nie ma obecnie, wobec usunięcia 
się od udziału w tej pracy Związku 
zawodowego, widoków urzeczywistnię.

• N A P R Z Ó t ) .

IV.
Od tej chwili Łukasz, budowniczy, za­

łożyciel grodu, odnalazł swą wolę, swą woc 
działania, a ludzie i skały podnosiły się na 
jego głos w walee Creeherie z Beauclair, 
którą wiódł z pogodną radością tryumfa­
tora, co postanowił zbawić kobietę a w niej 
świat wszystkich, którzy cierpią.

Pewnego pięknego dnia ujrzał scenę, 
która wzmogła jego nadzieje. Obchodząc 
osadę, zszedł znienacka, niewidziany, zwa­
biony świergotem wesołych śmiechów, gro­
madkę dzieci, bawiących się w słońcu, w 
szezerem braterstwie swej niewinności, na 
granicy Creeherie i „Pi kła*.

Z tej strony, muru Nanet z Lucyanem 
i Antosią Bonnaire, z tamtej, niewidzialni, 
Nisa Delarean zapewne i jej kółko małych 
przyjaciół, wbrew zakazom starszych, po­
mimo zamurowania fnrtki, ulegając taje­
mniczym siłom przyszłości, posyłali sobie 
braterskie okrzyki powitania, obce niena­
wiści i walkom klas, czystymi, kryształo­
wymi głosikami skowronków.

—  To ty Niso? Dzień dobry!
-— Jak się masz Nanet? Jesteś sam?
— Nie, jest tutaj Lucyan i Antosia.

— A n mnie Lndwisia i Pawełek Jak 
się macie?..

— Dobrze!.. Dzień dobry Niso!..
I znowu śmiechy bez końca, bo to spot­

kanie na niewidziane bawiło maleów o- 
gromnie. Potem zaczęli ze wszystkich sił, 
podskakiwać, jakby się mogli ponad mur 
zobaczyć a w końcu, wśród pląsów i nie­
ustannego zgiełku, Nanet zaproponował 
Nisie, że wydrapie się na mur i przenie­
sie ją na tę stronę.

Wspiąwszy się jak kot, usiadł na zrębie 
muru okrakiem, ogromnie zabawny z swą 
wiecznie rozczochraną czupryną na okrą­
głej głowie i dużemi niebieskiemi oczyma, 
silny lecz mały mimo lat czternastu.

—  Lucyan! Antosiu! patrzcie, czy kto 
nie idzie!

I nachylając się w stronę ogrodu Dela- 
veau. dumny z swojej wysokiej pozycyi, 
zawołał:

— Nisetto, podaj mi rękę.
— Och nie ja pierwsza. Naprzód pój­

dzie Pawełek. Ale wpierw spróbuje, czy 
ta drewniana krata pod nim się nie zła­
mie.
^Zapanowało milczenie, wśród którego dał
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nia. Zadaniem obecnem stowarzyszeń 
socjalno demokratycznych jest raczej 
rozwój organizacyi lokalnych i kanto- 
nalnych. Stow. „Griitli* pragnie prz»- 
dew'śzystkiem rozwinąć i wzmocnić 
swą organizaeyę wewnętrzną. Z tych  
to powodów projekt połączenia się 
na razie odrzuca Natomiast poleca 
zjazd oddzielnym sekeyom wstępowa­
nie do kantonalnych i lokalnych orga­
n izacji partyjnych".

To ostatnie polecenie dało bodźca 
do dalszej pracy w kierunku zupeł 
nego połączenia. Na zjeździe partyi 
w Ólten 1900 przyjętym zostaje nowy 
projekt organizacyi. Jednocześnie za­
pada uchwała następująca: „Poleoa
się komitetowi partyjnemu wypraco­
wanie wspólnie z komitetem central­
nym stow. „Griitli* nowego statutu or­
ganizacyjnego partyi, który ma być 
następnie przedłożonym w roku na­
stępnym do zatwierdzenia zarówno 
zjazdowi delegatów stow. „Griitli", 
jak i kongresowi partyjnemu". Na mocy 
tej uchwały wypracowano tedy nowy 
projekt statutu, ogłoszony już w ozer- 
wou br., a dla przyjęcia przedłożony 
obecnie dnia 28 z. m. obu zjazdom. 
Zjazd delegatów stow. „Griitli" przyjął 
obecnie ogromną większością głosów  
(142 przeoiw 6) nowy statut, na mocy 
którego „Griitli" przyłączonem zostaje 
do szwajcarskiej socyalnc-demokraty- 
oznej partyi. Również obradujący dlii i 
następnego kongres partyi soc.-dein. 
Szwajcaryi potwierdził to połączenia 
stow. „Grtitli* z partyą.

I oto cel długoletnich usiłowań po­
łączenia wszystkich socyalistycznych  
żywiołów Szwajcaryi — teraz osią­
gniętym został. Nowa organizaoya 
partyi przedstawia się teraz jak na 
stępuje : partya składa się ze stowa­
rzyszenia „Griitli," z kantonalnych 
związków partyjnych, oraz z samo-

się słyszeć trzask drzewa i śmiechy tłu­
mione. Przez chwilę Łukasz wahał się, czy 
nie spłoszyć rozigranej gromadki, jak stad­
ko gołębi zdybane w spichrzu, oczarowany 
urokiem tych wesołych, przedsiębiorczych 
malców. Wtem Pawełek ukazał się ni 
murze wśród okrzyków tryumf a i skoczy! 
przy pomocy Naneta zwinnie w objęcia 
Lueyana i Antosi, z którymi począł się 
całować. Po nim ukazała się kozia główka 
Ludwisi, która w swoim jedenastym roku 
z energią niezależnej kobietki, już trzę­
sła rodzicami, poczciwymi Mazellami, co 
byli zdumieni krewkiem usposobieniem tego 
dzikusa, dziecka ich egoizmów roztropnych 
Nie czekając na pomoc Naneta skoczył1, 
na szyję swego ulubieńca Lueyana, naj­
starszego z gromadki, jnż prawie mężczy­
zny, w piętnastym roku, który liczył.

— To już dwoje. Na ciebie kolej Niso.
Wtem kraty drewniane trzasły, nie było

po czem się wspiąć. Ale Nanet uparł się, 
mimo jej protestów, że ją wciągnie,

— Podaj mi ręce. Ty się podniesiesz, 
ja się zniżę i hopla! — dobrze będzie.

Położywszy się na brzuchu na zrębie 
muru, uczynił jak powiedział, i po oh wili
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dzielnych lokalnyoh organizacyi robo­
tniczych.

Na czele partyi stoi komitet par 
tyjny. komitet administracyjny i naj­
wyższy organ partyi — zjazd delega 
tów. Komitet partyjny składa się z 
delegatów partyi, oraz z komitetu cen­
tralnego stow. „Q-rittlij“ dalej z przed­
stawicieli związków kantonalnych i lo­
kalnyoh, redaktorów prasy partyjnej 
i socyalno-demokratycznych posłów do 
parlamentu (obu rad). Stosunek do 
związków zawodowych jest taki, że 
partya uważa za swój obowiązek po­
pieranie ogólnego szwajcarskiego ru­
chu zawodowego, jak również i ten 
ostatni popierać się stara jednolity 
ruch polityczny robotniczy w kraju

Mary a L

Przegląd społeczny.
Z organizacyi robotników szewskich.

Zgromadzenie filii stowarzyszenia za­
wodowego szewców w Podgórzu od 
było się dnia 7 bm. w lokalu stow  
robotniczego „Siła*.

Do zarządu na rok 1901/2 wybrani 
zostali: tow. Józef Puczka, jako prze­
wodniczący, Banaś Aleksander, Dzse 
deic Grzegorz, Surówka Jan, Fióhlioh  
Józef, Pałasz W incenty, Makówka 
Franciszek i Paw Franciszek. Nadto 
wybrano do komisyi szkontrująoej tow. 
Augusta W oiakiewicza, Turka Karola 
i Kazimierza Pieca.

Domy dla rekonwalescentów. Ciekawe
cyfry czytamy w sprawozdania Związku 
kas chorych w Wiedniu. W roku 1894 
założył Związek zakład dla rekonwalescen­
tów w Kónigstetten, a osiągnięty stąd re­
zultat zachęcił go do założenia takiegoż 
zakładu w Zeillern. Sprawozdanie podaje 
szczegółowe zmiany, jakie spowodowane zo 
stały założeniem tego drugiego domu zdro 
wi&. Liczba ubiegających się o przyjęcie

jasnowłosa, rozczochrana główka Nisy uka 
żała się naprzeciw takiej źe samej Naneta. 
Doskonałą tworzyli parę Chwilę siedzieli 
naprzeciw siebie, jak na koniu, uradowani, 
źe są tak wysoko.

— Aleś ty mocny. Wyciągnąłeś mnie.
— Było co ciągnąć! Ile ty masz te­

raz — jedenasty? Bo ja kończę czterna­
ście.

— Jak tutaj dobrze. Jak na wysokim 
jakimś konin z kamienia.

— Chcesz, to wstanę?
— To i ja z tobą, Nanet!
Wiem poruszyło się coś w ogrodzie od 

Hrony kuchni. Objęli się wpół oboje, prze­
p is  , i zsunęli z muru, cudem unikając 
śmierci, śmiejąc się przytem jak szaleni i 
v mięszali s ę w zabawę tamtych, biegając 
' skacząc wśród zarośli i głazów na sto­
kach gór Bleuses, obfitujących w nrocze 
*akątki.

Ponieważ nie czas już było interwenio­
wać, Łukasz oddalił się zeicha, korzysta­
no z tego, że go niewidziały. Drogie dzie­
w ki ! niech idą za wolncmi popędami mło- 
^'ści, pomimo zakazów ! Życie wie, czern 
źojść ma ten posiew. Kiedyś zrównają one

wzrosła z 870 w roku 1899 na 1210 w 
roku 1900, liczba zaś przyjętych z 370 
w r, 1899 na 764 w r. 1900, a zatem 
podwójnie. Czas kuracyi wzrósł również; 
kiedy bowiem w roku 1899 wynosił prze­
ciętnie 28 dni, to w roku następnym do­
szedł do 31 dni.

Rezultaty, osiągnięte założeniem domów 
zdrowia, mogą być pod każdym względem 
zadowalniające. Z 764 chorych wypuszczo­
no zupełnie zdrowemi 604 osób, u nie wielu 
zatem tylko polepszenia nie skonstatowano 
Koszta leczenia wynosiły przeciętnie 277‘7 
h. dziennie na osobę.

Obecnie nawiązał Związek stosunki z za 
kładem leczniczym w Hiitteldorf, gdzie o- 
koło 20 kobiet znajdzie pomieszczenie; 
nadto stara się zarząd Związku o założę 
nie zakładu dla chorych piersiowo, słowem 
rozwija bardzo energiczną czynność, aby 
chorym robotnikom zapewnić jak najlepszą 
i najskuteczniejszą opiekę.

Solidarność robotników. Robotnicy 
portowi w Dunkierce postanowili w razie 
generalnego strejku górników we Francyi 
zupełnie nie wyładowywać węgli angiel­
skich.

Socyallstyczny związek młynarski po­
wstał niedawno w Vóron w francuski* 
departamencie Yonne. Dnia 29 z. hi. ob 
chodzono uroczyście dzień ukończenia bu 
dowy młyna. W uroczystości wzięła udział 
cala socyalistyezna ludność miasta i bar- 
zo wieln gości. Towarzysze tamtejsi mają 
zamiar założyć obok młyna także z w i ą z- 
k o w ą  p i e k a r n i ę  i t o w a r z y s t w o  
k o n s u m c y j n e ,  obejmujące całą oko­
licę.

Służba tramwajowa w Bor deaux roz­
poczęła dnia 3 b. m. strejk. Główne żą-' 
dania strejkujących są: przyjęcie do służby 
dwóch wydalonych i podwyższenie płacy.

Burmistrz Bordeaux oświadczył goto­
wość zajęcia sig utworzeniem sądu rozjem­
czego, któryby pośredniczył między towa­
rzystwem a strejknjący mi,

może klasy, stworzą pokój i sprawiedli­
wość. Czego nie zdołali ich rodzice, zrobią 
one, zrobią ich dzieci, dzięki sile ewolncyi 
tętniącej w ich żyłach. Śmiał się wraz z 
niemi, gdy go doleciały eeha ich niefraso­
bliwego śmiechu , nigdy nie cznł większej 
wiary w przyszłość i w zwycięstwo, ani­
żeli w tej chwili.

Rozpoczęła się długa, w miesiące, upor­
czywa, nieubłagana walka pomiędsy Cre­
cherie a „Piekłem". Łukasz, który za |>ier» 
wszem wstiząśnieniem przeląkł się ruiny 
zupełnej, zrezygnował z postępów, pragnąc 
jedynie utrzymać, status quo, co już także 
znaczyło wiels. Jakich źj i to jednak wy 
magało wysiłków nadludzkich! Um ai je 
dnak pozostać cudotwórczym apostołem idei. 
Wszędzie był, nad wszystkiem czuwał, 
krzepił ducha w robotnikach, z których 
przez pól roku nie ubył ani jeden więcej, 
bawił się wesoło z dziatwą, podtrzymywał 
otuchę w kobietach, we wszystkiem zaś, 
acz różniący się z nim w poglądach, dziel­
ny Bonnaire był mu prawą ręką Osada 
zamieniła się w jednę wielką rodzinę, któ­
rej węzły zacieśniały się wraz z postępa- 
jąeem uświadomieniem, źe pracując dla o-

Kongres Trades-Unionów angielskich,
34-ty  z rzędu, odbył się przed miesią­
cem w Swaasea. Od 1896 r. prawo na­
leżenia do kongresów Trades - Unio- 
nów (stowarzyszeń zawodowych) w 
charakterze delegatów , przysługuje 
wyłącznie Uniouistom, istotnie zatru­
dnionym w danym fachu lub urzę­
dnikom uuionów. Na każde 2000 
członków, Union w ysyła jednego de­
legata. W  roku bieżącym 140 Unio- 
nów wysjały 409 delegatów, którzy 
reprezentowali 1,195.469 skoalizowa- 
nyoh robotników. Najliczniej przed­
stawione były następując© zaw ody:

Deleg. Człon.
S ob otn iej z fabryk che­

micznych, gazowych . 35 92.429 
Robotnicy z przemysłów  

transportowych: (koleja­
rze, majtkowie, dokiśoi) 31 120.468 

Przemysły włókniste . . 79 150.071 
Przemysły budowlane . 30 196.801 
Kopalnie i huty . . .  72 256.962 

Reprezentowane na kongresie or­
gan izacje nales'% wprawdzie do naj­
silniejszych i najzamożniejszych, tak 
że liczba ich członków stanowi 63%  
ogółu unionistów, ale po za niemi 
stoi jeszcze szereg organizacyi, któ­
rych wogóie liczą 1.271. Z powodu 
sporów i niechęci wzajemnych nie sta­
wili się na kongresie delegaci potę­
żnych organizacyi górników z Dur- 
kam i Northum berland, i połączone 
towarzystwo mechaników.

Kongres zajmował się całym szere­
giem zagadnień z sakresu prawodaw­
stwa ochronnego, swobód parlamen­
tarnych, wychowania, norm pracy i 
innych, Do najważniejszych jego re­
zolucyi należy zaliczyć: Rozszerzenie 
władzy inspektorów przemysłowych, 
podniesienie wieku dzieci pracujących 
w fabrykę ch do lat 16 i przedłużenie 
do tegoż wieku nauki szkolnej, przed-

gólu, pracuj;'- każdy dla siebie. Braterski 
zapał Łukabza pociągnął i skupił przy urn 
robotników, którzy zrzekli się nawet części 
zysków, co umożliwiło powiększenie fundu­
szu żelaznego, rosnącego z dniem każdym 
i stanowiącego dzielną rezerwę na złą przy­
szłość, a zarazem dwukrotne zakapno no­
wych narzędzi i machin, wskutek czego, 
dzięki szczęśliwym okolicznościom, pokojo­
wi, panującemu w Europie i licznym budo­
wlom mostów, kolei, szyny, belki i koa- 
strukeye żelazne z Crecherie ogromny zna­
lazły odbyt, Poświęcenie dla wspólnej spra­
wy, solidarna abnegacya robotników po­
zwalała w spokoju oczekiwać dnia tryumfu.

W „Piekle" interesa zdawały się być 
w stanie kwitnącym, przychody utrzymy­
wały się w równaj wysokości, sukces nie­
zachwiany towarzyszył kosztownej fabry­
kacja pocisków i dział. Były to już jednak 
tylko pozory, Doiaveau wzuwał coraz czę­
ściej niepokój. Beauclair, cała burżuazya 
i kapitaliści byli za nim, wierzył w swą 
słuszność, siłę, władzę i zwycięstwo, mimo 
to Crecherie, której ruinę przepowiadał co 
kwartał, budziła w nim lęk swem twar lem 
życiem, (C. d. a,)
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atawicielstwo robotnic?;© w urzędzie 
wychowania publicznego (Board of 
Edueation), wprowadzenie emerytury 
na starość, rozciągnięcie prawa w y­
borczego do- parlamentu na kobiety, 
ośmiogodzinny dzień roborzy, lepsze 
mieszkania dla klasy pracującej i tanie 
pociągi dla robotników.

Postanowienia te sięgają o w isie da 
lej, niż interesy klasy robotniczej w 
samej Anglii i dowodzą, że klasa ro­
botnicza W. Brytanii te same ma żą­
dania, co robotnicy na lądzie stałym.

W kongresie uczestniczyli delegaci 
angielskich stowarzyszeń kooperaty­
wnych i amerykańskiej federacyi pra­
cy. Na kongres ostatniej, który od 
będzie się w grudniu, postanowiono 
wysłać deputaoyę. Do komitetu parla­
mentarnego wybrano reprezentantów  
1 1  wielkich unionów.

Budżet przedstawiony kongresowi 
w yk azał: dochodów 3.475 funtów szt., 
rozchodów 2 025 £  szt., pozostałość 
kasowa 1.450 f. szt.

Kongres obradował głównie nad 
sposobami zabezpieczenia funduszów 
Trades-Ucionów, zagrożonych uchwałą 
Izby lordów, wedle której przedsię­
biorca może swoi oh strat, spowodowa­
nych strejkiem, dochodzić na stowa­
rzyszeniu zawodowem.

Kongres przyszłoroczny odbędzie się 
w  Londynie.

KEONIKA.
i&ii»g«3)k«Ss£iray9t h isto fyesazn y . 10 paź­

dziernika. 1794. Klęska Kościuszki pod M a­
c i e j o w i c a m i .  — 1837. Śmierć wielkiego 
utopijnego socyalisty francuskiego Karola F o u ­
r i e r a .  — 1898. Przedłożenie projektu r e f o r ­
my w y b o r c z e j  przez hr. T a f f e g o  w au- 
stryaekim parlamencie.

U n iw s c s y te t  lu d o w y  w  K ra k o w ie . 
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 77a do 8‘/s wieczorem wykład dra 
Wład. K o z ł o w s k i e g o :  „Typ duchowy wie­
ków średnich11.

0 x 'ś ś  w  te a t r z e  i „Jadzia", komedya w 
8 aktach Al. Maćkowskiego (nowość).

Sobota : „Pojedynek szlachetnych", komedya 
w 5 obrazach Sewera-Maciejowskiego (po raz 
pierwszy).

Niedziela: „Pojedynek szlachetnych".

Hunnowie krakowscy. Dziwnie barba­
rzyńskie stosunki panują w redakeyi .Cza­
su". Co rusz obijają się o Uszy publiczno­
ści wieści o jakiemś przesileniu w zaci 
sznem domku przy plantacjach. Protekto­
rowie i kierownicy .Czasu" traktują swoich 
„ludzi do pisania", jak niewolników, nad 
którymi rozlega się ciągle głos komendy: 
„Skaczy wraże, jak pan każe 1‘ ... Rozu­
miemy, że w kwestyach politycznych musi 
istnieć wszędzie ścisłe porozumienie pomię­
dzy politykami i ich dziennikiem, ale ma­
tadorzy „czasowi" włażą na kark wzorem 
„neo-huńskim" nawet tym, który prowadzą 
w ich dzienniku dział literaeko-artystyczny. 
Tak usunięto od kierownictwa feijeton m 
p. Estreichera za to, iż zaaprobował arly- 
kuł bar. Puszeta, krytykujący najnowsze 
pomniki krakowskie i kramarską estetykę 
przy odnawianiu Wawelu. Obecnie wystą­
pił z redakeyi tego dziennika recenzent 
teatralny, ponieważ i jego terroryzowano

i nie pozwolono mu wydrukować nwag do
zssemoryału p. Kotarbińskiego, oponującego 
przeciw otwarciu stałego teatru ludowego 
w Krakowie.

Jeżeli poruszamy tę kwestyę, to jedynie 
dlatego, t»y wykazać, jak wielkiem jest 
barbarzyństwo tych w rzekomo kulturalnych 
jednostek — tej śmietanki stańczykowskiej, 
nadętej a głupiej, która rej wodzi w 
„Czasie". Bo co się tyczy samego przed­
miotu sporu, to doprawdy niewiele on nas 
obchodzi.

Nie entuzyazmujemy się dyrektorską 
działalnością p. Kotarbińskiego, który swoje- 
mi groszowemi oszczędnościami stoczył nasz 
teatr miejski z tych wyjątkowych wyżyn, 
na które go wprowadził dyrektor poprze­
dni. Nie entuzyazmnjemy się i dotychcza- 
sowem kierownictwem teatru ludowego. 
Teatr taki, o ileby mógł rościć sobie pre- 
tensye do tytułu instytueyi wielkiej uży­
teczności publicznej, którą przy odpowie- 
dniem prowadzenia jest istotnie, musiałby 
uprawiać repertuar, złożony ze sztuk, po­
siadających przy interesującej treści i pe­
wną wartość artystyczną, a nie z nonsen 
sów nawpół cyrkowych, jak np. jakaś 
„Trójka hultajska* lnb coś w tym guście. 
Mamy również do zarzucenia temu tea­
trowi kompromitowanie się produkeyami 
krasomówczemi takich jednostek, jak pan 
Weingriin lub Lewicki...

Po tem małem zboczeniu powróćmy do 
naszego tematu. Otóż stańczykowscy ma­
tadorzy, zamiast cenzurować artykuły li- 
teracko-artystyczne i zamiast rozbijać się 
w interesie p. Kotarbińskiego, (który, mó­
wiąc nawiasem, roi sobie próżne strachy, 
iż niezasebny teatr ludowy, z przymity- 
wnem urządzeniem w Ujeżdżalni, jest gro­
źnym przeciwnikiem teatrn miejskiego) po- 
whniby raczej sekować tych współpraco­
wników „Czasu", którzy swoją nieporó­
wnaną ignoraneyą (o złej woli nie wspo­
minamy, bo ta w obozie stańczykowskim 
uchodzi za zaletę) ośmieszają ów starczy 
dziennik. Powinni chwytać za uszy takie­
go i g n o r a n t a ,  który z miną pewną 
siebie pisze w artykule politycznym, iż w 
Anglii istnieje tak samo, jak w Niemczech, 
powszechne prawo głosowania, nie ograni­
czone żadnym, cenzusem. Osobnik, nie zna­
jący alfabetu konstytucyi angielskiej, a 
rozprawiający o niej i pouczający czytel­
ników ! To p r z e c i e  s k a n d a l .  Albo 
autor owego idyotycznego artykułu o Ir­
landczykach z ks. Lieven w roli strasza­
k a!... Temu także, jeżeli tylko chwilowo 
był niepoczytalnym, można było wypowie­
dzieć verba verttatis... Lecz na tem może 
protektorowie „Czasu" sami się nie zna­
ją... Natomiast w każdej sprawie lokalnej, 
z której można wydmuchać intrygę, muszą 
pokazać z arogancyą huńską nawet naj­
bliższemu otoczeniu, iż oni tylko są .mia­
rodajnymi".

Epidemia w Krakowie. Z nadejściem
jesieni rozpoczyna się w Krakowie sezon 
epidemii: na Grzegórzkach pasuje szkarla­
tyna, toż samo n» nliay Zielonej i na Prą­
dnika. Nasilenie choroby jest w tym roku 
bardzo silne. Pokazało się również kilka 
wypadków tyfusu na Grzegórzkach. W ca­
lem mieście panuje odra, jednak o słabera

nasileniu. Władze sanitarne krakowskie 
powinny energicznie zabrać się do stłumie­
nia epidemii, a specyalnie zamknąć te szko­
ły, w których zdarzyły się wypadki szkar­
latyny.

Znowu wypadek z tramwajem elektry­
cznym 1 Wczoraj około godz. 2 po połu­
dniu na rogu ul. Basztowej i Lubicz wóz 
tramwajowy powalił 75 letniego starca, 
Grzegorza Radziwanowskiego, który jednak 
na szczęście nie dostał się pod koła wozu. 
Mimo to odniósł ciężką ranę w tyle gło­
wy i dwie rany na twarzy i stracił przy­
tomność. Pogotowie ratunkowe odwiozło go 
do szpitala św. Łazarza. Ranny w drodze 
wymiotował, zdaje się więc, że nastąpiło 
krwawienie mózgu, co jest rzeczą bardzo 
niebezpieczną i z powodu wieku rannego 
prawdopodobną. W szpitalu zostawiono go 
w stanie nieprzytomnym.

Lee sług państwowych nie jest uple­
cionym z róż. Pomijając nędzną zapłatę, 
nie mogą się oni całymi latami doczekać 
s t a b i l i z a c y i .  Mamy przed sobą wykaz 
sług państwowych z Krakowa, oraz z są­
siednich starostw chrzanowskiego i podgór­
skiego. Są tam cyfry, które człowieka, 
nieobeznanego ze stosunkami austryackimi 
w zdumienie wprawić mogą. Ludzie, mają­
cy n a w e t  p o n a d  d w a d z i e ś c i a  l a t  
s ł u ż b y  dotąd pełnią ją „prowizorycznie*, 
a przecież ta ich służba sutsi być niena­
ganną, bo prowizorycznego fankeyonaryu- 
sza utożna bez żadnego zachodu odrazu u- 
sunąć z zajmowanej przezeń posady. A da­
lej ci pracownicy p a ń s t w o w i ,  sterawszy 
siły na swych nędznie płatnych stanowi­
skach, nie mają, jako prowizoryczni pra­
wa do emerytury... Państwo wyciska z nich 
sok, jak z cytryny, by potem na lata star­
sze , niedołężne porzucić wraz z rodzina­
mi własnemu losowi. Spekuluje wprost na 
tem, aby jak najmniej emerytur najbie­
dniejszym swym pracownikom wypłacać. By 
nie posądzono nas o przesadę, podajemy tn 
parę skandalicznych wprost przykładów. 
W uniwersytecie Jagiellońskim np. podpi­
sało petycyę o stabilizaeyę 22, pełniących tam 
służbę prowizoryczną, z których niektórzy 
obarczeni są lieznemi rodzinami i długie 
lata pracują w swoim zawodzie (np. Ko- 
marek Jan, mający 23 lata służby z pła­
cą 40 K miesięcznie, Grzegorczyk Jan 21 
lat, Wawrzyniec Karasiński 24 lat, Sała­
ta Michał 25 lat). A obok tych lndzi, zbli­
żających się jaż do jubileuszowych lat na 
swym posterunku, jest cały szereg innych, 
mających po kilkanaście, lab kilka lat pra­
cy na usługach państwa Państwowa szko­
ła przemysłowa wykazuje 6 petentów o 
stabilizaeyę, w tej liczbie znajduje się je 
den mający za sobą 11 lat służby. Po kil­
ka, łub po jedaym podpisie znajdujemy w 
rubryce innych szkół. 22 petentów dostar 
czył sąd krajowy w Krakowie (w tej licz­
bie jeden, m a j ą c y  27 l a t  s ł u ż b y ! )  
7 c. k. starostwo krakowskie. 23 urząd 
pocztowy i telegraficzny (gdzie wśród wo­
źnych znajduje się np. Andrzej Lachowski, 
m a j ą c y  29 l a t  s ł u ż b y  lub Kazimierz 
Górkiowicz 28).

Są to stosunki tak oburzające, że wo­
łają o jak najspieszniejsze załatwienie. Pań­
stwo, które przecież zawsze usiłuje się ota­
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czać jakimś nimbem wobec ludności, nie 
powinno wyzyskiwać ludzi, których zatru­
dnia, bo mu to nie dodaje uroku.

Niedoszła katastrofa kolejowa. Ru­
chem na linii kolei lokalnej C h a b ó w k a  
Z a k o p a n e  kieruje dyrekcya c. k. kolei 
państwowych w Krakowie. Jak atoli wspo 
naniana dyrekcya troszczy się o bezpieczeń 
stwo podróżującej na tej przestrzeni publi­
czności, niech świadczy następujący wypa­
dek, Podczas jazdy pociągu osobowego nr 
6161 z Zakopanego w nocy z 6 na 6 bm , 
Wyskoczył środkowy wóz III klasy z toru 
Jeden z podróżnych, poznawszy niebezpie­
czeństwo, chciał pociągnięciem za linewkę 
dać sygnał maszyniście do zatrzymania po­
ciągu. Jakież było jednak jego zdziwienie 
gdy ani z jednej ani z drugiej strooy li- 
newki nie znalazł. Na szczęście poznał, do 
świadczony zdaje się maszynista, po huku 
niezwykłym jakąś anormainość i zatrzymał 
pociąg.

Coby się jednak stało, gdyby maszyni 
sta, wskntek silnego wiatru lub innej ży­
wiołowej przeszkody niedosłyszał huku kół 
przeskakujących przez progi toru? Na to 
pytanie niech odpowie p. dyrektor Horosz­
kiewicz, który tylko przy paradach lub o- 
szezędnośeiach, robionych na skórze koleja­
rzy i podróżujących jest „wielkim". Do­
wiadujemy się, że pociągi osobowe na wspo­
mnianej linii nigdy nie są zaopatrzone li- 
newką, aż do ostatniego wozu, jak się to 
dziać powinno, linewka bezpieczeństwa koń­
czy się jnż bowiem przy pierwszym wozie 
t. zw. pakunkowym.

Posłowie nasi powinni podnieść w par 
lamencie we właściwym czasie podobne zda 
rżenia, aby udowodnić panom ministrom 
Koerberowi i Wittekowi, że nietyłko pod 
względem polityczno-administracyjnym (vi 
ie wybory galicyjskie) ale także pod wzglę 
dem gospodarki kolejowej, żyjemy w „pi! 
Azyi*.

Zwroty pieniędzy wyborczych. „ K u
ryer lwowski" donosi z Krosna: „Urząd 
rady powiatowej zajęty dotychczas spra­
wami wyborezemi. Sekretarz rady pow. 
Świderski ściąga od agitatorów wyborczych 
zaliczki, udzielone im na zakupno głosów. 
Dotychczas księża pozwracali z udzielonych 
im zaliczek około 4000 złr., kaczmarka 
z Bajdów z kwoty 600 złr., dla wyborcy 
lamtejszego u niej zdeponowanych, zwró 
eiła 370 złr., a 130 złr. „poszło na ro­
botę ", pomimo, że się nie udało wyborcy 
przekupić Możeby prokuratorya państwa 
zechciała przypomnieć p. Świderskiemu, że 
kodeks k&rny zabrania przekupstw wybór 
czyeh

Protest wyborczy. „Kusyer lwowski1* 
donosi z Jasła: „Do protestu przeciw wy 
borowi p. Jaworskiego zebrano już wielką 
litanię popełnionych nadużyć. Oto próbka : 
* p. Romualda Paleha, aptekarza i wice 
burmistrza, który nie głosował, zrobiono 
na poczekaniu Romnaldynę Palt a, i na ta­
kie pełnomocnictwo głosowało jakieś indy­
widuum. Takich wypadków jest mnóstwo.

Grono niezawisłych wyborców wysłało 
na ręce polskich posłów opozycyjnych w 
Radzie państwa prośbę o wyjednanie 
przeniesienia stąd tak radcy sąd. p. Ja­
worskiego, jak i starosty hr. Michałow­

skiego. Potrzebę przeniesienia p. Jawor­
skiego uzasadniają tem, że wobec spełnio­
nych na jego rzecz i w jego obecności 
nadużyć wyborczych, zaufanie do jego nie­
zawisłości sędziowskiej zostało podkopane, 
a przeciw hr. Michałowskiemu, obok zna­
nych powszechnie mankamentów wybor­
czych i niewyborezych, podniesiono fakta, 
dowodzące częstej u niego niepoczytalności 
umysłowej. Może to nareszcie przekona 
władzę przełożoną, że hr. Michałowskiego 
należy zwolnić od obowiązków służbowych, 
aby się mógł udać do jakiegoś zakładu 
leczniczego".

Z życia robotniczego w Przemyślu. 
W ostatnich tygodniach zawiązało się tu 
Kółko amatorskie robotnicze, mające na 
celu -pielęgnowanie życia towarzyskiego 
wśród robotników, urządzanie historycznych 
wieczorków itd- W niedzielę 6 b. m ode­
grali amatorzy z powodzeniem „Przegra­
ny zakład", monolog Przybylskiego i „Je 
sienią* Świderskiego. Po przedstawienia 
odbyły się tańce.

Porwanie do klasztoru. Z  Przemyśla 
donoszą nam: Dnia 23 września w żydow­
skie „Święto pojednania", a więc w dzień 
dla żydów najbardziej uroczysty w roku, 
wykradziono z domu rodzicielskiego kilku­
nastoletnią dziewczynę, córkę karczmarza 
B i 11 e t a w Skopowie koło Dubiecka. 
Przypuszczenie, że córkę, pod nieobecność 
rodziców została wykradzioną przez jedne­
go % grecko katolickich księży w celu wy- 
chrzeeińa jej, sprawdziło się po niedlugiem 
poszukiwaniu. Pr y interwencyi władz od 
aaleziono dziewczynę, ukrytą w jednym z 
ruskich klasztorów w Przemysłu i zwró 
cono strapionej rodzinie. To uprowadzanie 
żydówek do klasztorów stało się wprost 
sportem u klarykałów w Galicyi.

Samobójstwo tak zw. „anarchisty*. 
Ze Stanisławowa donoszą: Niejaki Roniłaś, 
który dokonał przed kiiku dniami zamachu 
na żandarma w Kałuszu, (a którego bez­
myślna prasa galicyjska nazwała szumuje 
anarchistą), odebrał sobie życie w tutej- 
szem więzieniu. Mianowicie wyszedłszy na 
przechadzkę, zdjął szybko bandaż, którym 
mu lekarz obwiązał ranę i powiesił się na 
aim. Ronnas zaledwie przed dwoma mie­
siącami opuścił był stanisławowskie więzie­
nie, gdzie odsiadywał karę za kradzież.

Pojedynek z wynikiem śmiertelnym. 
Dzisiejsza „W. Allg. Ztg“ donosi: Oibył 
się tu (w Wiedniu) w ujeżdżalni pojedy­
nek na pistolety pomiędzy pewnym ofice­
rem i cywilnym na bardzo ostrych warun­
kach. Przy trzeciej wymianie kul otrzy­
mał oficer strzał w piersi i saiiso natych­
miastowej pomocy lekarskiej zmarł w prze­
ciągu paru minut.

Ehrenberg w poszukiwaniu swoich 
stronników. Paradny bywa czasem Ehren­
berg: Z niezrównanym komizmem konsta­
tuje od czasu do czasu, iż jak dziad przy­
słowiowy gada „do obrazu", ie  nikt przy 
nim nie stoi... Ostatniej okazyi do tego 
(powszechnie znanego) spostrzeżenia do­
starczyły mu wybory do komisyi podatko­
wej 7, III klasy. Na 531 głosujących — 
rachuje Ehrenberg — kandydaci listy kon­
serwatywnej ehrześeijańsko-żydowskiej zdo­

byli po dwieśeiedziewiędzieaiąt kilka gło­
sów — kandydaci mieszanej również listy 
postępowej po dwieście kilka głosów. W su­
mie daje t.i 600. Gdzież antysemici i ich 
lista? —  pyta po tem podsumowaniu Ehren­
berg — zwracając się do Koła mieszczań­
skiego. Koło mieszczańskie mogłoby mu 
jak echo odpowiedzieć tem samem pytaniem.. 
I oto Ehrenberg w poszukiwaniu swej par­
tyi, znajduje się jak przed ową zagadką 
obrazkową ze stereotypowem pytaniem: 
„Wo ist der Esel? (Gdzie osioł?) Szuka, 
poci się — napróżno: znaleźć nie może...
0  bo Koło mieszczańskie i jego adherenci 
gotowi słuchać Ehrenberga tylko wtedy, 
gdy on zachrypłym głosem zapędza ich do 
stańczykowskiej obory .. A gdy zachodzi 
inny wypadek pokazują mn — figę.

Wybory do komisyi podatkowej, w
kole IV (najniżej opodatkowanych) zwycię­
żyła lista postępowa. Głosowało 1701. 
Członkami komisyi wybrani: Ignacy Gros?, 
kupiec 1307 gł, Dawid Baldinger, blacharz 
1307 głosów. Zygmunt Mikołajski, majster 
tokarski 1312 gł

Zastępcami wybrani: Wincenty Koado- 
iewiez, właściciel cukierni 1320 gł,, Efraim 
Grtinberg, przemysłowiec 1320 gł. Jafcób 
Olejak, stolarz 1322

W kole I na 9 głosujących (uprawnio­
nych do głosowania 23) wybrani zostali: 
Strzygowski, fabrykant z Biały, a na za­
stępcę Włodzimirski, właściciel młyna w 
Podgórzu. W kola II wy brano na człon­
ków : Ja.ua Fedorowicza, kupca i T. Ep- 
steina, współwłaściciela kantoru bankierskie­
go ; aa zastępców zaś Jerzego Mikuckiego
1 N. Epsteisa z Rzeszowa

Sprawcy kradzieży W sklepie p. Brze­
zińskiego przy ul. Brackiej (o której do­
nosiliśmy przed paru dniami) zostali już 
aresztowani. Są nimi niejaki Kazimierz Sie- 
prawaki, Andrzej Maleja i jego matka Ka­
tarzyna. Ciż sami spełnili kradzież w skle­
pie masarza Sowińskiego.

Rada gminna gremialnie skazana na 
areszt. Naczelnik gminy Przysietnica (pod 
Starym Sączem) Ptasznik i wszyecy radni 
oskarżyli byli nauczycielkę Rojowską w sta­
rostwie i radzie szkolnej, że z uszczerb­
kiem dla zdrowia uczących się dzieci, zmu­
sza je do spełniania ciężkich robót. Epilo­
giem tego doniesienia był proces o oszczer­
stwo, wniesiony przez nauczycielkę prze­
ciw radzie gminnej. Sąd w pierwszej in­
stancji uznał radnych winnymi i skazał 
każdego z nich na tydzień aresztu. Obe­
cnie trybunał apelacyjny zatwierdził wy­
rok I instancyi.  ______ ____

Ruch wyborczy.
Zgromadzania wyborców, w o ła n e  

przez partyf demokratyczną, odbyło 
się onegdaj wieczorem w sali Rady 
miejskiej. Sala i galerya były prze­
pełnione, Przed ratuszem nie było wi­
dać policyi, aai żadnej innej straży, 
która dzień przedtem w tem miejscu 
osłaniała konw entykiel stańczykowski. 
Przewodniczył p.notaryusz K l e m e s -  
s i e  w t o z .

Adw. dr. F  r ii h 1 i n g  referował o po­
datkach, wykasuj ąo cyframi ursędo- 
wemi niesprawiedliwy wymiar podat-
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feów osobisto-dochodowego, zarobko­
wego i domowo czynszowego w Kra­
kowie i zapytał wkońcu kandydata 
dra Petelenza, jaką drogo obrać za­
mierza celem ukrócenia samowoli w 
w naciskaniu śruby podatkowej, ruj­
nującej miasto.

Poseł R o t t e r  przedstawił kilka 
jaskrawych przykładów szykan i n ie­
prawidłowości w ściąganiu podatków 
Zawiadomił zgromadzenie, że na sku­
tek uchwały sejmowej przystępuje 
W ydział krajowy do zwołania a n- 
k i e t y  w sprawie ucisku podatkowe­
go i celem ustalenia składu tej ankie­
ty urządza dnia 10 bm. o godz. 4 
popoł. konferencyę, na którą i mówca 
został zaproszony. Wkońcu wykazał 
p. Rotter, że parlament obecnie nie 
stoi ponad rządem, lecz przeciwnie 
na każdym kroku ustępuje rządowi i 
ministrom, jak to było przy ustawie 
o należytośoiach przenośnych, a to 
dlatego, że większość posłów jest nie 
z ramienia społeczeństwa, lecz z ra- 
raienia rządu. Trzeba więc wybrać ta­
kiego posła, któryby nie był z ramie­
nia rządu, lecz miał odwagę przeciw 
rządowi bronić interesów wyborców. 
(Oklaski).

Dr. S z a f l a r s k i  wykazał naduży­
cia, jakie się dzieją przy ściąganiu  
podatków w Galieyi, która płaci wię­
cej kosztów egzekucyjnych, niż reszta 
prowinoyj austryackich razem. Omó­
wił chlej samowolę urzędników podat 
kowych w „poprawianiu" fasyj. Za­
kończył gcrąoym apelem do wybor­
ców, aby wybrali opozycyjnego kan­
dydata. (Oklaski).

Kandydat dr. Ignacy P e t  e l  e n  z, 
powitany oklaskami, odpowiadając na 
te interpeiaeye, w yliczył szereg ulg i 
reform podatkowych, których się do­
magać będzie.

Wkońcu zabrał głos dr. G r o s s ,  
powitany również oklaskami, i w zna- 
komitem przemówieniu poddał grun­
townej, rzeczowej krytyce program p. 
Szukiewioza. W ykazał punkt za pun­
ktem, że wszystkie postulaty tego 
„programu" są o d p i s a n e  z cudzych 
programów i s k o s z l a w i o n e .

I tak np. sprawa zniesienia akcyzy 
miejskiej przez nikogo nie była po 
ruszana, jak tylko przez mówcę w „Na­
przodzie"; teraz ta sprawa znalazła 
się w „programie" p. Szukiewicza; 
potężne Koło polskie przez tyle lat 
ani nie wspomniało o tem, a teraz — 
przed wyborami! — przychodzi z tem, 
jako z „programem* kandydat stań­
czykowski! Nigdy Koło polskie nie 
zajęło się ubezpieczeniem robotników 
na starość, ale teraz, kiedy socyaliści 
o to szturmują petycyami, przychodzi 
stańczykowski kandydat z tem, jako 
z „programem"! Jestto jednak asy- 
gnata z cudzej kieszeni, bo p. Szu- 
kiewicz chce tylko ubezpieczenia ro­
botników z fabryk, hut i warsztatów, 
ale robotnicy rolni nie mają byó u- 
bezpieczeni, agraryusze mają być wolni 
od ciężarów! Żąda p. Sasukiewioz, aby

państwo zakładało u nas banki dla
rzem ieślników; takie rzeczy się pisze, 
ale się w nie nie wierzy! Takiego pro­
gramu, w którego urzeczywistnienie 
sam autor wierzyć nie może, nie można 
brać seryo, jest on tylko szopką. Żą­
daliśmy rzeczy mniejszych, dających 
się urzeczywistnić: listów zastawnych  
dla Krakowa; ozy Koło polskie po­
starało się o urzeczywistnienie tego 
żądania, czy zajęło się tą sprawą? 
Nie, — ale za 6 lat przed wyborami 
będzie to stało w „Czasie", jako... „pro­
gram"! (Wesołość). Przyszedł p. Szu- 
kiewicz z żądaniem ustawy zabezpie­
czającej na pierwszym miejscu pre 
tensye rzemieślników na budowlach; 
gdy w Krakowie był ruch budowlany, 
Koło polskie o tem nie pom yślało; 
teraz gdy przemysł budowlany w mie­
ście zupełnie upędł, gdy się w Kra­
kowie nic nie buduje, gdy rzemieślnicy 
żadnych „pretensyj" nie mają, przy 
chodzi się — przed wyborami! — 
z tem, jako z „programem", jak do 
umarłego z lekarstwem. (Wesołość). 
A do tego żądanie to nie jest wcale 
nowe: ministerstwo przed 3 laty w y­
pracowało projekt takiej ustawy, ale 
przekonawszy się, że jest niewyko­
nalny i niemądry, wrzuciło go do ko 
&za, a teraz przychodzi się z tem. jako 
z „programem". (Wesołość). Od tych, 
co od 30 lat są przy rządzie, nie słów  
żądamy, ale czynów! (Oklaski). Od 
tych, co są przy rządzie, nie chcemy 
programów. (Oklaski) Papier jest oier- 
płiwy, drukować można dużo i łatwo< 
poodpisywać i zesztukować taki „uczo 
n y “, „profesorski" program.

My chcemy programów od tych, co 
walczą z dzisiejszym systemem, sta­
wianie zaś programów przez tych. 
których źródłem władzy jest rząd, 
obłudnem jest i śmiesznem zarazem. 
(Oklaski). W ykazawszy w ten sposób 
całą nicość „programowej" łataniny 
p. Szukiewicza, wezwał dr. Gross w y­
borców, aby wybrali kandydata demo­
kratycznego.

Na wniosek p. M i e d n i a k a  u 
chwalono jednogłośnie i wśród okla­
sków kandydaturę p. dra Ignacego 
Petelensa.

Telegraf i telefon.
Dziś znowu linia telefoniczna 

między Krakowem a Wiedniem zepsuta.
Militaryzm przed sadem.

Lwów, 9 października. Dzisiejszy  
piąty, daień rozprawy rozpoczął się 
enuneyaeyą przewodniczącego, który 
podał do wiadomości treść odpowie­
dzi nadesłanej przez komendę korpu­
su w Przemyślu. W piśmie tem o 
ś w i a d c z ą  k o m e n d a ,  ż e  n i e  
z n a  a d r e s u  p o r u c z n i k a  Ma r -  
o h i n k a  i ż e  n i e  p o s i a d a  do  
d y s p o z y o y i  a k t ó w  sprawy feld- 
weblów Sokoła i Stępkowskiego.

Obrońcy dr. S c h l e i c h e r  i dr 
Z i p p a r  żądają zawezwania jako 
świadków żony Stępkowskiego, majo­

ra audytora Frenkla, feldmarszałka- 
porucznika Panuohorrego i komendan­
ta korpusu Galkoczego, którzy wyrok 
na wymienionych feldweblów podpi­
sali i wykonać polecili,

W dalszym ciągu oświadoza prze­
wodniczący, że komenda korpusu prze­
myskiego w  odezwie swej zawiadamia, 
iż n i e z n a  t a k ż e  a d r e s u  p u ł k o ­
w n i k a  K r n l i s z a ,  który obecnie 
bawi za granicą, ani też adresów żoł­
nierzy, których trybunał uchwalił za­
wezwać na świadków; ż o ł n i e r z e  
oi  w s z y s c y  b a w i ą  n a  c z a s o ­
w y m  l u b  s t a ł y m u r l o p i e i  ko­
menda korpusu nie zna ich miejsca 
pobytu (!?)

Trybunał uchwalił wysłać do ko­
mendy korpusu przemyskiego odezwę, 
aby komenda zechciała przychylniej 
odnosić się do sądu i dopomódz mu 
do rozpatrzenia sprawy.

Następnie przesłuchano, jako świad­
ka, feldwebla Mechla Ariego na po­
twierdzenie okoliczności, dotyczących 
pułkownika Rrulisza. Zeznaje on dość 
niepewnie, jednakowoż przyznaje, że 
istniało w pułku Krulisaa „Unfermen- 
Abtheilung", do którego wcielono 
wszystkich żołnierzy słabszych i trzy­
mano ich w basami w „abrychterun- 
ku“, nie jak innych żołnierzy 8 ty ­
godni, lecz po kilka miesięcy, przy- 
czem męczono ich, aby nabyli „stram- 
rne Haltung".

Przesłuchany J u r k o  S a l o ,  jako 
świadek w procesie kaprala R o m a n -  
b i e w i c z a, potwierdza okolioznośol, 
przytoczone w inkryminowanym ar 
tykule. Kapral Romankiewicz obcho­
dził się źle z żołnierzami, alarmował 
ich dwa razy na noc na własną rękę 
i be* powodu i używał najrozmait­
szych przezwisk, nazywając każdego 
chłopem i m u r g ą .

Następnie rozpatrzono fakt 1 1  od­
noszący się do sebowania żołnierzy, 
zwłaszcza Eisiga Bergera przez po­
rucznika Csauderę, kadeta Maoourka 
i n&dporuczn:ka Wttsta.

Obrońcy stawiają wniosek o natych­
miastowe uwolnienie oskarżonych od 
tego zarzutu, albowiem doniesienie do 
prokuratoryi wniesione zostało po u- 
pływ ie przepisanego terminu, sprawa 
zateio uległa przedawnieniu.

Przewodniczący odczytał następnie 
akta sprawy Eisiga Bergera, poozem 
rozprawę odroczono do jutra.

Wiec akademików ruskich.
Lwów, 9 października Wczoraj popo­

łudniu odbył mą wiać ruskiej młodzieży u- 
niwersytetu lwowskiego w obecności profe­
sorów Hńsszjfiskiego, Dniestrzańskiogo i 
Studzińskiego. Przewodniczył student me­
dycyny Buraczyńaki, sekretarką była stu­
dentka filozofii Bereźnioka.

Po referatach akademików Keaiewiaza i 
Komaryńskiego uchwalono dwie rezolucyę, 
z których pierwsza domaga się utworzenia 
samoistnego uniwersytetu ruskiego, a przy­
najmniej sytemkowania równorzędnych z 
polakiem: katedr ruskich na lwowskim u-
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Diwersytecie, oraz egzaminów państwowych 
1 rygorozów w języku ruskim; druga re- 
®olucya domaga się ruskich druków na u 
Di wersy tecie lwowskim.

Na wniosek akad. Temnickiego wybrano 
komisyę, która wypracuje powyższe rezo- 
‘Bcye w formie ssemoryałn do senatu i mi- 
Disterynm oświaty.

Wkońcu odczytano mnóstwa telegramów 
Wyrażających sympatyę od młodzieży ru­
skiej różnych miast.
Nowa sekcya w ministerstwie koleje 

wem.
Wiedeń, 9 października. „Dziennik 

Pr. p«ństwa“ ogłasza utworzenie przy 
bainisterstwie kolejowern nowej sekcyi 
dla budowli kolejowych. Dotychesa 
sowa bowiem organizacya tego działu 
okazała się wadliwą, a nadto wobec 
hstawy o inwestyoyaeh czekają w 
Przyszłości nader ważne i trudne za­
dania. Sekcya ta podlegać będzie bez­
pośrednio ministrowi kolei i podzie­
loną będzie na więcej działów techni- 
°znych i administracyjnych. Miejsco- 
>yy zarząd wykonywać będą oddziały 
tworzone każdocześnie na miejscu bu­
dowy.
Burzliwe posiedzenie wiedeńskiej rady 

miejskiej.
Wiedeń, 9 października. Na wczo- 

rajs em posiedzeniu rady miejskiej 
Przyszło z okazyi dyskusyi nad sub- 
'rencyami do ostrego bardzo starcia 
Pomiędzy antysemitami a socyalista- 
mi, które zakończyło się tak, że zło­
żona z antysemitów komisya dyscy­
plinarna uchwaliła wykluczyć radcę 
tow. Reumana z tego posiedzenia i z 
dwóch najbliższych posiedzeń rady.

Konflikt turecko serbski.
Konstantynopol, 9 października. Rząd 

serbski nawiązał niedawno rokowania 
* Portą co do zgodzenia się na po­
wrót 2000—3000 chrześcijan do Tur- 
°.yi, którzy wyemigrowali z Starej 
Serbii do Serbii. W ładze tureckie dały 
swe przyzwolenie z zapewnieniem, że 
Powrót ów odbędzie się przy zupeł- 
hem osobistem bezpieczeństwie emi­
grantów. Pomimo tego trzej Serbowie, 
którzy usiłowali powróńó do Starej 
Serbii, zostali przez lokalne władze 
tureckie na granicy koło Javor are­
sztowani, co spowodowało serbskiego 
Ambasadora Obristicza do poczynienia 
odpowiednich kroków u Porty. 

Parlament duński.
Kopenhaga. 9 października. Parla­

ment wybrał dotychczasowego wice­
prezydenta Frier’a, członka lewicy  
Partyi reformy, prezydentem , zaś 
tvrabbe’go i Thomsen - Gaubro«’go, 
^złonków tej samej partyi, wicepre­
zydentami.

Buch rewolucyjny w armii portugalskiej.
. Madryt, 9 października. Wedle donie- 

s*®ń z  Łisbony pojawiły się w Oporto na 
^Sraeh kasami 6 pułku piechoty plakaty 
Podburzającej trześci Żołnierzom odebrano 
Strony. Sfery miarodajne zastanawiają się, 
®zy nie należałoby zmienić całej załogi, po 
dostającej w mieście.

»N A P R Z 0 D«

Strejk górników w Belgii.
Leodyum, 9 października. Strejk gór­

ników objął c&łe zagłębie węglowe. 
Strejkują prawie wsayscy górnicy. Co­
raz częstsze są starcia z źandarmeryą, 
która bezwzględnie i brutalnie obcho­
dzi się z zupełnie spokojnymi ludźmi, 
naciera na strejkujących i rozprasza 
ich kolbami i białą bronią. Burmistrz 
z Aus wydał zakaz spacerowania gru­
pami, złożonemi z więcej jak pięciu 
ludzi. 30 strejkojąeyeh oskarżono o 
niepokojenie kilku pracujących.

Strejk rybaków.
Paryż, 9 października. „Temps“, 

wbrew podanej przez dzienniki w ia­
domości o zakończeniu strejku ryba­
ków w Grimsby (Anglia), twierdzi, że 
strejk trwa dalej. Tylko maszyniści, 
będący w mniejszości, zgodzili się na 
sąd polubowny. Rybacy pozostają da­
lej w strejku.

Wybory sejmowe w Czechach.
Praga, 9 października. Dotąd znaue były 

następujące wyniki wyborów do sejmu w 
poszczególnych okręgach gmin wiejskich.

M ł o d y-B o 1 e s ł a w, Młodoczeeh Cyryl 
Papouszek otrzymał 1652, (wybrany) a- 
graryusz Józef Durich w mniejszości 890.

S la  n k o w (Sehlukanau). Gustaw Nowak 
stronnictwo niem. Indowe.

H u i e w i n (Bi ux) Wszechniemiec Tran 
tzel 1060.

W o d i e e. Klofacz, czeski radykał 647, 
Młodoczeeh, samodzielny kandydat Kozuin 
509, kandydat młodoczeskiej listy Wilhelm 
Holoubek 503, staroezeeh Penk 20, soe. 
dem. tow. W. Johannis 17. Odbędzie się 
ponowny wybór,

F a l k  nów.  Wszechniemiec Józef Hein- 
;ieł 842 niem. lud. Józef Stoidmer 160, 
Andrzej Hofer coc. dem. 90, niem. post 
Fischer 37. Wybrany Heinzel.

S e m i 1. Młodoczeeh dr. Kramarz.
S t r i b r o .  (Mies). Wincenty Hoffmann 

niem. post.
Mi e l n i k .  Karol Stole młodoczeeh.
T n r n ó w (Tarnau). Józef Zdarsky cze 

ski agr.
J o a e h i m ó w  (Joachhnsthal). Ryszard 

Sobiczka ciem. post. 281, Franciszek Zapp 
wszech, niem. 212, Stark soc. dem. 79, 
Ferdynand hr. Bnąuoy 59 Odbędzie się 
ponowny wybór.

J a b ł o ń  (Gabel). Fr. Moese niem. lud, 
918, tow. Antoni Śrhaefer soc. dem 326. 
Wybrany Mo .-e.

Du b a  (Dauba). Adolf Krehsn wszechn. 
482, Uisgermaim niem. lud. 471, Antoni 
Niltel niem. agr. 218. Odbędzie się drugi 
wybór.

D j e e z y  n (Tetschen). Franciszek  
Schroiter (wszechn.) 1111, Józef Beh 
neb (niem. lud.) 800, tow. S e h r a m e 1 
( s o a y a l n y  d e m o k r a t a )  717. Od­
będzie się drugi wybór.

K I a to  w y  (Klattau). Józef Kova- 
rzik (młodoczeeh).

P r z y b r a m .  W ybrany ponownie 
Hodys (młodoozech)

K o s t  e 1e o - C ż e r n y  (Schwarz-Ko- 
steleo). W ybrany Holozka (czeski agr ).

7

D r e w n i o w  (Taohau). Wybrany 
Feuerfeil (niem. agr.).

B r u m ó  w (Braunan). W ybrany An- 
sorgo (wszeohn.).

Uśe*. i e. Barian (niem. post.) 1029, 
Lipka (wszeebniem.) 1144, tow. D ie t l  
( soc.  dem. )  330. Odbędzie się pono­
wny' wybór.

R o n ó w  (Rumburg). Antoni Pergelt 
niem. post. 496, H a c k e r  soc. dem. 
115. Wybrany Pergelt.

D o m a ż l i c e  (Taus). Staroezeeh 
Steidl 669,' Młodoczeeh Czerny 318, 
czeski agr. Janowicz 222. Odbędzie się 
ponowny wybór.

G i l o w e  (Enle), W ybrany czeski 
agr. Htuby 664.

S l a m e  (Sehlan), Młodoczeeh Janda 
2269, czeski agr. Strejkowsky 448, 
soc. dem. A u s t  117. Wybrany Janda.

N i m b u r g. Czeski agr. Praszek.
K a r l s b a d .  Wszechn. Kliemann 

1604, niem. post. Knoll 639, soc. dem. 
L o e w  369 W ybrany Kliemann.

K r a s l i o e  „(Graslitz). Wszeobn. 
S&ndner 524, soc. dem. N i t s o b e 
164, niem. lud. Werner 113. W ybrany 
Sandner.

S t r a k o n i c e .  Młodoozeoh Blaho-
V60.

Ż a t e c  (Saaz). Wszechniemiec Zu- 
leger.

B e n e s z ó w .  Młodoozeoh Karol 
Loula.

M a r i e  n b  ad.  Niem. post. Z insi.
R y o h n ó w  (Reicbenau). Czeski agr. 

Chałupka.
K a r l i n .  Młodoozeoh dr Herold.
Praga, 9 paźdriernika. Dotąd zaany jest 

następujący wytik wyborów do sejmu z ku 
ryi gmin wiejskich: W czeskich okręgach 
wybrano 15 młodoczechów, 8 czeskich a 
graryuszów i 2 radykałów czeskich, a 
w 6 okręgach odbędzie się ponowny wy­
bór. W niemieckich okręgach wyborczych wy­
brano Wszeehniemców 6, niemiecko postę­
powych 3, niemiecko-ludowych 2 i 1 nie­
mieckiego agraryusza.

S tow . polskich robotników  „ S lła “ w  W iedniu,
Y. Margarethenplatz 7. W  niedzielę dnia 

13 października br. o godzinie 6 wieczór odbę­
dzie się roczne walne zgromadzenie z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1. Odczytanie pro­
tokółu z półrocznego walnego zgromadzenia. 
2. Sprawozdanie funkeyonaryuszów: a) skarbnika 
b) bibliotekarza, c) gospodarza, d) sekretarza, 
e) komisyi kontrolującej. 3. Wybór nowego wy­
działu, 4. Nowy statut stow. 5. Dziesięcioletnia 
rocznica istnienia stow. 6. Wnioski i interpe- 
lanye. O punktualne przybycie uprasza się człon­
ków. — Goście mile widziani. Za wydział: L u ­
dwik Terakowski, przewodniczący. Franciszek 
Wójtowicz, sekretarz.

N A D B SŁ JL N B .
(Za tsa -Mfcł redakcya de odpowiada).

Z  M e r a m i :
Wszech nauk lekarskich

Dr. MAREK BERGER
Polak,

wykonuje praktykę lekarską przez se­
zon zimowy w Maranie, Habsburge:- 
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Mm t r o ś ś  PsdiBkcy^ sal® pps^jmnje iaslMoi o d p o w io d iiilm ie i.

Colosseum
w  K rak ow ie , u lica  Z ie lon a  L» 17

od 1 października 1900 i*. 992 5 —ls?0

Najlepsze siły artystyczne, Program wykwintny.
Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty. -«5gS-

SUKNA i MATERYE W EŁNIANE
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcic tylko u

^  J. THEUMANNA ♦
Briinn, Rathhausgasse Nr. 12.

Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych —  krajowych i zagranicznych 
wyrobów. —  Stały skład towarów czarnych, również uniformowych materyj 
dla urzędników, weteranów, straży ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz

na liberye i t d .

W zory darm o i opłatnie.

Daó k ilka  kropel przypraw y do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Złnty medal
ces. król. autr.

nagroda
Wiedeń IB81

Juliusz Maggi i Sp.
w Bregencyi.

Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennych,
drogueryaeh

A  A

W i e l k a  o s z c z ę d n o ś ć !
Cukieryna Heydena

jest 4’00 razy słodsza od cukru zwykłego, — po­
leca Nr. 5 Heyden, tak samo jak i inne ga­
tunki, Panom aptekarzom, droguistom i t.. d. 
po cenie fabrycznej za zaliczką.

Kawałeczek Nr. 5 kosztuje 3 hal, a można 
nim osłodzić kawę dla 10—12 osób, tak, że za 
niecałe 6 hal. ma się tyle słodyczy, co z pół 
kilograma zwyczajnego cukru. Sprzedawcom 
przy przesyłkach kilowych ceny osobne.

Za zaliczką lub po otrzymaniu uależytośei 
wysyła WILHELM LIPPERT
999 2—10 Miigelu koło Pirmy 500 (Saksonia).

(OSOBLIWY HANDEL)

w  k o lo r a c h  na w s k r o ś  p r z e c h o d z ą c y c h
wyroby krajowe i Kagraiuesme; 

najtrwalsze pokrycie podłogi do całych przestrzeni, także jako chodniki, 
podkładki przed umywalnie i jako wielkie dywany.

F, 0. COLLMANNts Nachfolger A. REICHLE, WIEDEŃ
!., K o lew ra tn n g  8,

tĄ» «X» m
y  f  t  t  f  . f  t T

Inteligentni mężczyźni mogą za­
robić 2 0  K dziennie przy sprze­
daży nowego amerykańskiego 
artykułu.

W iadom ość udziela: HOFFMANN,  
Hotal Metropole. iooa i—?

WOLNE POSADY.
Miejskie Biura pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
llSZBłatitle służby wszelkiego rodzaju. Biuro

2 ke ln e re k
1 m uzykalnej sklepowe) (d o  w ypożyczaln i nut)
2 kluczn ic
2 bon Fran cuzek
1 bony N iem ki m uzykalnej
1 nauczycielki Polki z franc. I muz.
1 nauczycielki Angielki z frano muz.
10 szw aczek
2 praczek da pralni
1 ka-tonlarkl
Kilkadziesiąt sług i kucharek, kiśreby takie 

fro te ro w a ły  posadzki.
Poszukują posady : ku charze, m u rarze , cieśle  

stolarze, p isarze  k a n ce la ry jn i I ekonom iczni 
nauczycielki P o lk i, ku s h a rk l, n iańki, de zarządu  
domu, k a s y e rk l sk lepow e, szw a c zk i pryw atn e  
na wyjazd, p ras o w aczk i, m a sa źy stk l, panny s łc -  
żąso, k luczn ice, gospodynie, ku c h a rk i, m in k i ,  
m aszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz 
8 rano a  7B8 popołudniu. — Z prowineyi przyl­
atują się jg łin w h i ta te u n te . 1 8 0 , 228—?

Najlepsze
czernidło

sw iecie!
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trwa­
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko

Fernolendta czernidło na buty
a na jasne obuwie tylko

Fernolendta krem naturalnej barwy.
Dostać można wszędzie. *WBQ 

C. k. nprzyw. fabryka zał. 1832 r. w Wiedniu.
SKŁAD FABRYCZNY:

W ien I., S c h u le r s t r a s s e  Nr. 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 
wnictw należy bacznie nważać na moje nazwisko

ST . FER N O LEN DT.
Bodakte? odpowiedzialny i wydawcę,: Kazimierz KaKMMf&l. — Z Drukarni Narodowej w Krakowie, Wiślua 9. ~  (Telefon Nr. 104),


